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Rodzina chrześciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i tfaftąwie.
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Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka" i „Straży nad Odrą".

Na Niedzielę drugą po Trzech Królach.
Lekcya

Rzym. XII. 6 — 16.

Bracia! Mając dary wedle łaski, która nam 
jest dana różne, bądź proroctwo wedle przystosowa­
nia wiary, bądź posługowanie w usługowaniu, bądź 
kto uczy w nauce, kto napom ina w napominaniu, 
kto użycza w prostości, kto przełożony jest w pie- 
czołowaniu, kto czyni miłosierdzie z wesołością. Mi­
łość bez obłudności. Brzydząc się złem, przystawa- 
ją c  ku dobremu. Miłością braterstwa jedni drugich 
miłując; uczciwością jeden drugiego uprzedzając: 
W  pilności nie leniwi, duchem  pałający, Panu  słu­
żący, nadzieją się weselący, w utrupieniu cierpliwi, 
w modlitwie ustawiczni, potrzebom świętych udzie­
lający, w gościnności się kochający. Błogosławcie 
prześladującym was, błogosławcie a nie przeklinajcie: 
weselcie się z weselącymi płaczcie z płaczącymi. 
Toż jeden o drugim rozumiejąc: wysoko nie rozu­
miejąc, ale się z pokornym i zgadzając.

Ewangelia u Jana świętego
w Rozdziale II.

W  on czas były gody małżeńskie w Kanie 
Galilejskiej, a była tam Matka Jezusowa. W ezwań 
też był i Jezus, i Uczniowie jego na gody. A gdy 
nie stawało wina, rzekła Matka Jezusowa do niego: 
W ina nie mają. I rzekł je j Jezus: Co mnie i tobie
niewiasto? jeszcze nie przyszła godzina moja. Rze­
kła matka jeg o  s łu g o m : Cokolwiek wam rzecze,
czyńcie. I było tam sześć stągiew kamiennych, we­
d ług  oczyszczenia żydowskiego postanowionych, bio­
rących w się każda dwie albo trzy wiadra. Rzekł 
im Jezus: Napełnijcie stągwie wodą. I napełnili
j e  aż do wierzchu. I rzekł im Jezus: czerpajcie te­
raz, a donieście przełożonemu wesela, i donieśli. 
A gdy skosztował przełożony wesela wody, która 
się stała winem, a nie wiedział skądby było, lecz 
słudzy wiedzieli, którzy wodę czerpali, wezwał oblu­
bieńca przełożony wesela, i rzekł m u: Wszelki
człowiek pierwej kładzie wino d o b r e : a gdy się n a ­
piją, tedy podlejsze. A tyś dobre wino zachował 
aż do tego czasu. — T en  początek cudów uczynił 
Jezus w K anie Galilejskiej, i okazał chwałę swą, 
iu wierzyli weń uczniowie jego.

Nauka z tej Ewangelii.
Dla czego Pan Jezus czynił cuda ?
P an  Jezus żyjąc na tej ziemi, nietylko nauczał 

lud do niego się garnący, ale litując się nad kale­
kami smutnymi zgłodniałymi, którzy naturalnym spo­
sobem nie mogli wyzdrowieć, pocieszyć się i poży­
wić, cudownym sposobem leczył, cieszył i karmił 
z żywą wiarą udającym się do niego. Niekiedy 
przed zdziałaniem cudu modlił się do O jca p rzed­
wiecznego, jak naprzykład przy grobie Ł a z a r z a ; 
»Ojcze, dziękuję Tobie, żeś mnie wysłuchał.« A  jam 
ci wiedział, że mnie zawdy wysłuchiwasz, alem 
rzekł do ludu, który około stoi, aby wierzyli, iźeś 
Ty  mnie posłał,* i przed swoim pojm aniem : »Jam
wysławił Ciebie na ziemi.* Z tego więc pokazuje 
się, że Jezus czynił cuda dla tego, aby nieszczęśli­
wym dał pomoc, aby przekonał ludzi, że był praw­
dziwie od B oga posłany, aby ludzi przywiódł do 
uznania prawdziwego B oga i wszystkich zbawił, 
i aby imię boskie przez to wszystko wsławione zo­
stało na ziemi. To przemienienie wody w wino, 
było pierwszym cudem, jaki Jezus Chrystus zdziałał 
na ziemi. Przezeń uczniowie Jego, których od kilku 
dni był do siebie powołał i A postołami nazwał, 
(to jest: posłańcami) uwierzyli tem mocniej w niego; 
byli zaś: Szymon, któremu Pan Jezus dał potem
nazwisko: Piotr to jest: skała, opoka; brat jego
Andrzej, Jan  i Jakób, Filip i Natanael, później B ar­
tłomiej nazwany. Niedługo potem powołał resztę, 
jakoto: Mateusza, Tomasza, Jakóba Szymona Judę
i Judasza Iskariotę. Uwierzyli uczniowie zaraz 
w Jezusa; wiara ich jednakże była z początku jesz­
cze słaba, i dopiero z czasem przez cuda Zbawiciela 
wzmacniała się.

Co to źnaczy Apostołowie uwierzyli w Jezusa ?
Oto, znaczy to, że uwierzyli iż Jezus był owym 

od B oga przyobiecanym Mesyaszem, Zbawicielem 
świata, że Jezus był nietylko człowiekiem, ale zara­
zem i Bogiem; a zatem, że Jego nauka jes t  świętą, 
nieomylną, bo B óg mylić się nie może.

Jaki dla nas ma wypłynąć pożytek, kiedy czy­
tamy lub słuchamy o cudach Zbawiciela?



i8  ------

P rzez  to  m am y  się do  w iary w Jezusa  p o b u ­
d zać  i w tej w ierze  coraz  bardzie j  w zm acn iać ,  j a k  
to  czynili A p o s to łow ie  f i n n i  uczn iow ie  C hrys tusa .

C zegóż  n a s  więcej n a u c z a  dzis ie jsza  E w a n ­

g e l ia?
Dzisie jsza E w an g e l ia  n a u c z a  nas  nad to ,  ze  nie 

zab ron ił  B ó g  ludziom  używ ać  zabaw  św iatow ych 
n a  g o d a c h  m ałżeńsk ich ,  ale ich t rzeba  u ży w ać  m ie r­
nie, aby  nie  szkodzić  z d r o w iu ; n a d to  w czasy  n a  
to  pozw olone , i tak ich , k tó re  su m ien ie  i re lig ia  po- 
chw-da. P o tem , źe s tan  m ałżeńsk i  jest  świętym 
i szanow nym  gdy  ty lko byw a zaw ie rany  w tym  celu 
w jakim go  B ó g  postanow ił.

W  jak im że  celu  pos tan o w ił  P a n  B ó g  s tan  m a ł ­

żeńsk i?
P a n  B ó g  n a  to  p o s tan o w ił  s ta n  m ałżeńsk i, aby 

m ałżonkow ie  w za jem n ie  się kochali,  żeby  je d n o  dla 
d ru g ie g o  by ło  poręką , w sparc iem , p o n ie c h ą  we 
w szystk ich  p rzy g o d ach  n iepom yślnych , żeby  je d n o  
b łęd y  d ru g ie g o  c ierpliw ie znosiło  i s ta ra ło  się 
z w szelką łag o d n o śc ią  popraw ić  t a k o w e ; żeby  dzieci 
sw oje  w ychow yw ali w d obrem  zdrow iu , uczyli, albo 
kazali ich  czeg o ś  p o ży teczn eg o  n au czy ć ,  a n ad e -  
w szystko, żeby  za raz  z p o czą tk u  w paja li  w m e  bo- 
ja źń  bożą, w ia tę  p raw dz iw ą  i zam iłow an ie  d o b reg o  
i p o b o ż n e g o  życia, s łow am i i w łasnym  przyk ładem , 
o to, ż eb y ’ je w ychow yw ali p o  ch rześc iańsku . A  wy 
o jcow ie  n ie  p o b u d za jc ie  ku gn iew ow i syn ó w  w a ­
szych , ale je w ychow yw ajc ie  w k a rn o śc i  i g roźb ie  
pańsk ie i ,  m ówi P ism o święte. Z n a ł  to d o b rz e  i w ie­
dział P a n  Jezus, j a k  wiele rodz ice  m ają  n a  głowie, 
ży jąc  u s taw iczn ie  z so b ą  i w y ch o w yw ując  dz iec i ,  
dla teg o  p rzy szed ł  im w p o m o c  i w yniósł s tan  m a ł­
żeńsk i  do  g o d n o śc i  S a k ra m e n tu ,  aby p rzy jm u jąc  go  
m ałżonkow ie , odeb ra li  o d  B o g a  d u c h o w n e  u zb ro ­
jenie, ła skę  p o trz e b n ą  n ieodb ic ie  do d o b re g o  w za­
je m n e g o  pożyc ia  i do  w ych o w an ia  po  ch rześc iańsku  
dzieci. - .Sakram ent to wielki je s t ,  a ja mówię 
w C h ry s tu s ie  i w kościele*. są  s łow a P aw ła  św.

N a k o n ie c  z p rzy k ład u  Jezusa  i P a n n y  Maryi 
m am y się uczyć, bydź  m iłos ie rnym  dla  b liźn ich  n a ­
szych. p o m a g a ć  im w ich p o trzeb ach ,  czy to  uczyn­
kiem, czy radą , czy nauką , czy to  w staw ien iem  się 
za  nimi do  d rug ich ,  co są  w s tan ie  im pom ódz, 
i n ie ty lko  m am y  być  takim i, dla na szy ch  krew nych , 
p rzy jac ió ł  i zn a jo m y ch ,  ale dla w szystk ich  ludzi; 
naw e t  d la  tych, co n as  p rześ ladu ją .  K och a jc ie  n ie ­
przyjaciół w aszy ch ;  d o b rze  czyńc ie  tym, k tórzy  w as 
m a ją  w n ie n a w iś c i ; a m ódlc ie  się za  p rześ ladu jące  
i p o tw arza jące  was, abyśc ie  byli sy n am i O jca  w a ­
szego , k tóry  j e s t  w nieb iesiech .

Sierotka.
W  św iat idzie b ie d n a  s ie ro tka  
Z  oczkam i zap łak an em i —
W ia t r  wieje i syp ie  śn ieg iem  
P o  zam arzn ię te j  ziemi.

M acocha  w ygna ła  z dom u,
Z im n o  i n o c  ju ż  zapada ,
P rzy  d ro d ze  n ag ie  topole,
W r o n  się z ryw ają  stada.

W  o k n a c h  g o re ją  światła,
Z am ek , ja k  p łom ień , czerw ony  :
Ł u n a  z łoc is ta  bije 
N a m ury  i bas tyony .

W  k o m n a tach  g ło śn o  rozbrzm iew a 
P rzes łodk ie  »W  żłobie  leży*, 
S ie ro ta  zd u m io n a  s ta je  
U pa łacow ych  dźwierzy.

C h ce  dzw onić , n ie  s ięgn ie  dzw onka,
C h ce  p u k ać ,  za s łabe  d ł o n i e :
N ikt jej n ie  słyszy w zam ku,

V C o  w świetle  i pieśni tonie.

G dz ie  — w k tó rą  s t ro n ę  się u dać  i 
W  m g łach  p rzed  n ią  św iat daleki! 
P o d  m u rem  zam kow ym  spoczn ie  
I zaśn ie  — m oże n a  wieki!?

W ia t r  wieje i śn ieg iem  sypie  —
S ie ro tk a  wytęża  oczy.
U  stóp  zam k o w y ch  c h a ty n k a  
G ub i się w gęste) m roczy.

W  o k ien k u  św iatło  p rzygasa ,  
P rzym ilka  k o len d a  s ło d k a :  
O tw órzc ie  mi dobrzy  ludzie,
Ja ć b iedna  je s te m  siero tka!

O tw arli  je j  drzwi sosnow e,
W p u śc il i  do  niskiej c h a ty :
O grze j  się dziecię  przy  ogniu ,
Z jedz  kąsek  n ie b o g a ty !

S ie ro tk a  s iad ła  przy o g n iu  —
0  jaki los szczęśliwy! —
1 k ro m k ę  ma, a w okół 
Dzieją  się cu d a  i d z iw y :

W  izbie, g d z ie  kno tek  p rzygasa  
G dzie  g ło su  n a  p ie śń  n ie  stanie , 
Ś w ia tło ść  się wielka roz lew a 
I se tn e  s ły ch ać  g ran ie .

W  białych  j a k  śn ieg  suk ien k ach  
W k ra c z a ją  aniołowie,
S k rzypeczk i im błyszczą  w dłoni, 
Korony jasne na głowie.



Kolędy przecudowne
W  nadziemskie płyną raje.
A w środku tego orszaku 
Sam Chrystus biały staje.

Rzucił niebieskie progi,
Kościoły rzucił złote,
By podziękować biedakom,
Że w dom pizyjęli sierotę.

f a n  K a s p r o w i c z .

Ż y w o t
ks. M ieczysława hr. Halki Ledóchowskiego 

i dzieje waiki kulturnej.
(Dokończenie.)

Szanowni Panowie!
Możemy powinszować sobie nawzajem, że w kró­

tkim przeciągu czasu już po raz wtóry synowie bie­
dnej naszej Ojczyzny przybywają do grobu Księcia 
Apostołów.

. . . .  Ci, którzy niestety w przeciwnym nam 
stoją obozie, i według słów św. Augustyna, są z mia­
sta tego świata, gotowi byli uwierzyć, że dla tego 
Polacy spieszą do^Piusa IX, żeby dać wyraz uczuciu 
wdzięczności, uczuciu, które tak słusznie od nas 
jemu się należało. Wszak tyle nam wyświadczył 
dobrodziejstw, tyle dal objawów miłości! Wszak 
i ostatni prawie czyn jego na tej ziemi był to glos 
oburzenia na krzywdy i na nasz srogi ucisk. Mo­
gli więc poniekąd twierdzić przeciwnicy nasi, że 
Polacy raczej z wdzięczności do Papieża się garną,
jak z wiary.

Disiaj atoli nowego mamy Papieża; nie wiecie 
jeszcze, co zechce dla nas uczynić: a przybywacie 
tłumnie bo wiecie, że ten Papież nowy jest, jak po­
przednik jego, namiestnikiem Chrystusa, następcą 
św. Piotra, najwyższym stróżem prawdy i najdziel­
niejszym obrońcą sprawiedliwości. Wy macie w sercu 
wiarę, i dla tego czujecie, że tak samo będzie nas 
bronił, tak samo zastawiał się o krzywdy Kościoła 
i o nasze. Przychodzicie więc z czystej wiary, 
z przywiązania do Stolicy św. Przychodzicie u niej 
szukać wzmocnienia i pociechy. I słusznie spodzie­
wacie się tego. Bo dopóki naród szczerze zacho­
wuje swą wiarę katolicką, dopóki stara się uwyda­
tnić ją  publicznemi objawami, dopóki jest tem rze­
czywiście, czem się nazywa: dopóty ma prawo do 
nadziei, że Pan Bóg mu będzie miłosierny i będzie 
go miał w swojej potężnej obronie.

Panowie! gdyście przybyli tutaj w tak znacznej 
liczbie, poszliście tylko za tradycyą narodową, że 
jak dawniej Polacy byli przedmurzem od bisurmań- 
skiej przemocy i schizmatyckiego zepsucia, tak wy

dzisiaj stać chcecie w obronie prawdy i strzedz na­
rodu od osłabienia w wierze, od zgorszenia i złego. 
Dowodzi to, że w naszym narodzie przechowują się 
wierność i stałość w świętej wierze i dla tego to, 
Szanowni Panowie, powiedziałem na początku, że 
powinszować sobie możemy wzajemnie. Przyjmijcież 
więc moje powinszowanie, jako od Naczelnika pol­
skiego Kościoła, a błogo mi, źe mogę to wam oświad- 

S czyć publicznie.
Jednakże nie zasypiajmy na wawrzynach, bo 

więcej może od innych grozi nam niebezpieczeństwo 
osłabienia w wierze. Prąd niedowiarstwa zewsząd 
wieje; materyalizm u nas także szerokie przybrał 
rozmiary i liczne uderzają na nas pokusy, aby za 
dobre to tylko uważać, co chwilowo jest pożytecznem. 
Przemagają u nas usiłowania, aby zwichnąć wycho­
wanie. Czuwać więc nam potrzeba, Panowie i pra­
cować; czuwać, aby złe nie rozszerzało się, nie ska­
ziło naszego narodowego charakteru. Ale nie do­
syć na tym.

Trzeba pracować.
Trzeba usunąć wszystko coby mogło nas ze­

pchnąć z prawej drogi; trzeba nam pracy na wszyst­
kich polach.

Zebraliście się licznie, duchowni i świeccy pa­
nowie i włościanie, obywatele wszystkich stopni 
i zajęć, wszyscy pracować powinniście, aby dawne 
nasze zbawienne i święte podania narodowe i ziemię 
naszę utrzymać w całości; ażeby skarb nasz naj­
większy, czystość wiary katolickiej, zachować nie­
skażonym. Każdy z was ma pole do tej pracy, 
każdy ma dom sw ój, własność swoję, swoich 
przyjaciół i znajomych; tam pracujcie i rozszerzajcie 
między nimi zdrowe zasady, a gdy ta praca odbę­
dzie się w zgodzie i miłości, gdy miłość nas 
wszystkich połączy, bądźcie przekonani, że spłynie 
na nas błogosławieństwo z nieba i objawi się w sil­
nych i obfitych skutkach. I nie m ała, a może 
i g łó w n a  część tej pracy na w as spada, n ie­
w iasty , w których ręku złożył Pan B óg  w ycho­
w anie dziatek; pamiętajcie, że od was zależą losy 
rodzin i narodu, bo nowe pokolenie takiem bę­
dzie, jakiem je wypuścicie na świat z pod waszej 
opieki.

Zresztą jestem przekonany, źe ten Ojciec św. 
którego tak cudownie i tatr prędko Opatrzność osa­
dziła na Piotrowej Stolicy i kazała mu przejąć po 
Piusie IX ciężki spadek Namiestników Chrystuso­
wych, nie mniej dla nas dobrze jest usposobiony, 
i źe w sercu jego te same znajdziemy uczucia, któ- 
remibyt dla nas przejęty jego poprzednik. Owszem, 
mogę was o tem zapewnić; nieiaz w rozmowach ze 
mną długo zatrzymywał się nad nieszczęśliwem po­
łożeniem naszego kraju i nad nim bolał serdecznie. 
Kiedy więc jutro ręka jego wzniesie się nad nami, 
aby nam błogosławił, bądźcie przekonani, że uczyni 
to z głębi serca i że obfite nam łaski zjedna jego 
błogosławieństwo. Przygotujcie się zatem, aby przy­
jąć je ze synowskiem uczuciem.



Nazajutrz, dnia 7 gz Kwietnia, poprowadził ks. 
Prymas trzy złączone deputacye; lwowską, krakow­
ską i poznańską, ogółem osób sto, przed tron 
Leona Kill go. Przywitał Polaków Ojciec św. taką 
przemową:

Przybyliście tutaj, żeby w pokornej osobie mo­
jej uczcić Namiestnika Chrystusowego. Rozrado­
wało się serce moje, kiedym się dowiedział, że po­
między deputacyami, jakie mają przybyć do mnie 
dla złożenia mi hołdu z powodu wyniesienia mego 
na Stolicę Apostolską, znajdować się będzie także 
deputacya polska.

I zaprawdę, czyż mogłem się nie radować, 
skoro przyprowadziły Was tutaj wiara i miłość dla 
tej Stolicy Piotrowej.

Naród W asz  dawał zawsze dowody wytrwania 
przy Kościele i jego nauce.

Z bohaterskiem męztwem broniliście zawsze 
Kościoła i wiary nie tylko orężem, ale i na polu 
najwyższej chrześciańskiej cnoty, która tyle dzieci 
polskiej ziemi aż do chwały Świętych Pańskich wy­
niosła.

Polska przypomina nam wielką sławę i świe­
tność wielką, a idąc za podaniami swej przeszłości, 
dziś jeszcze stoi wiernie, pomimo nieszczęść, w ja­
kich jest pogrążona, w obronie powagi i hierarchii 
Kościoła, oddając jego Głowie tak jawne dowody 
uszanowania.

Pewny też byłem, źe między deputacyami, ja ­
kie u tronu mojego zabaczę, znajdzie się i depu­
tacya Polaków, Polaków którzy bardzo są bliscy 
serca mojego.

Zaw sze brałem szczery udzizl w cierpieniach 
Waszych, i patrzałem  ze sbudowaniem na cierpli­
wość, z  jaką nieszczęścia swoje i prześladowania  
znosicie.

Powiedzcie swoim towarzyszom i wszystkim 
współrodakom, jak serdecznie naród wasz kochani, 
jak cenię jego zasługi i wierność. Trzymając się 
nadal zasad, jakie wyznawaliście, w ychow ujcie  
po chrześciańsku sw oje dzieci, co nam zapewni 
błogosławieństwo Boże.

Dla tego, Synowie moi, udzielam Wam z peł­
nego serca błogosławieństwa; udzielam go Wam 
wszystkim tym, co tu obok czekają na audyencyą 
udzielam go waszym rodzinom, wszystkim wiernym 
całemu krajowi Waszemu a pewny jestem, że to bło­
gosławieństwo utwierdzi Was w wierze i przywiąza­
niu do Stolicy świętej.

Benedictio Dei etc.
Przytoczyliśmy trzy powyższe przemowy, bo 

godne one, żeby się ich młodzież nasza na pamięć 
uczyła: W  pierwszej wyrażona ona wielka miłość,
jaką ks. Prymas czuje do narodu naszego i owie­
czek swoich w ogólności. — drugiej wyrażone uczu­
cie narodu polskiego względem Głowy Kościoła ka­
tolickiego. — W trzeciej wyrażone to co León XIII 
czuje dla nas katolików, rozsypanych od Bałtyku do 
Dunaju i Morza Czarnego.

Rezygnacya. Prefekt Propagandy.
Nie możemy niestety ze względu na szczupłą 

objętość pisemka, które uczynić chcielibyśmy przy- 
stępnem dla kaidego  Polaka, opowiadać szczegółowo
0 tern, jakie były stosunki Prymasa z osieroconemi 
dyecezyami przez dalszy szereg lat wygnania; wy­
starczy powiedzieć, że z obu stron, tak Arcypaste- 
rza, jak wiernych, nie ustawały dowody przywiązania
1 pamięci.

Wyczekiwaliśmy powrotu z rówmą zawsze wier­
nością. Bóg chciał inaczej; wola Jego przygotowy­
wała nam nowy cios. Położenie Kościoła katolic­
kiego w Niemczech zwolna zmieniało się na lepsze, 
ustawy, których ofiarą padł był ks. Prymas, zostały 
cofnięte, ale nieprzyjaciele ks. Kardynała w swej za­
ciętości bynajmniej nie osłabli. W roku 1885-tym 
rozpoczęły się między Rzymem a Berlinem układy
0 obsadzenie arcybiskupstwa poznańskiego.

Układy trwały długo i szły opornie; nieda­
wne to zdarzenia i mamy je w świeżej pamięci. 
Przez czas ich trwania, w styczniu i lutym r. 1886 
mogliśmy byli mieć jeszcze nadzieję, że ks. Kardy­
nał Prymas zostanie z nami, niestety dzień 2-go 
marca rozwiał te nadzieje. Ojciec św. zażądał od 
nas ofiary i ofiarowaliśmy. Toż i Abraham syna 
jedynego wiódł na górę Horeb na ofiarę, a stał się 
przez tego Izaaka ojcem wielkiego narodu.

Dnia 2-go marca roku 1886 ksiądz Kar­
dynał zrezygnow ał!

Przeczytamy ten smutny akt, jakim żegnał się 
z nami:

Najmilsi w Chrystusie Panu Bracia!
Przed dwusiestu laty obejmowałem z rozporzą­

dzenia Opatrzności Bożej i z woli Stolicy Świętej 
duszpasterstwo nad Wami, i piastowałem je do tej 
chwili wśród bardzo zmiennych okoliczności, lecz 
z równą zawsze ku W am miłością, i z gotowością 
nigdy niezachwianą poświęcenia siebie samego
1 wszystkiego co drogiem mi być może dla W a­
szego serca.

Nadeszła dzisiaj chwila, w której tę gotowość 
stwierdzić powinien ofiarą dla serca mego zaprawdę 
najboleśniejszą, ofiarą rozstania się z Wami, bo naj­
wyższy Sternik Kościoła za Boźem światłem osądził, 
źe jej odemnie wymaga w ciężkich obecnych czasach 
Wasz pokój i pomyślność Wasza.

Złożyłem więc w ręce Namiestnika Chrystuso­
wego godność i władzę Arcybiskupią, którą przez 
Jego ręce od Boga odebrałem, i inny Pasterz weźmie 
ódtąd w swe dłonie duchowne rządy nad wami. Ka­
płan ten z cnót swoich i z dobroci znany, opieką 
W as swoją ojcowską otoczy. Zaufacie Jemu, bo On 
z poręki Ojca Świętego przychodzi, a gorąca miłość, 
którą Wam przynosi, wzmoże się jeszcze — gdy bli­
żej W as pozna. Bądźcie na głos jego powolni i gar-



tlijcie się wszyscy zgodnie pod jego skrzydła, jedność 
bowiem wiernych pomiędzy sobą i silna łączność 
duchowieństwa i ludu z pasterzem najlepszą jest rę­
kojmią i najskuteczniejszym środkiem rozwoju K ró­
lestwa Bożego w narodzie.

Żegnając się z Wami Najmilsi Bracia, temi 
kiótkiemi słowy, dziękuję Wam, zacni Kapłani, sza­
nowni Obywatele i Ludzie mój drogi, za świetne 
przykłady żywej wiary, nieugiętego hartu i cierpliwej 
wytrwałości, jakich, ^mianowicie w tych ostatnich la­
tach, daliście całemu Chrześciaństwu chwalebne do ­
wody, dziękuję Wam za W aszę wierność i przywią­
zanie do m n ie ; za stateczną modlitwę, którą podtrzy­
mywaliście siły moje; dziękuję Wam nakoniec za sy­
nowskie ofiary w cierpkich chwilach na me utrzy­
manie złożone. Wszystko to jako skarb drogocenny 
w żywej aż do śmierci zachowam pamięci, i kochać 
W as zawsze będę, bo tego węzła zrywać mi nie p o ­
trzeba, a zerwaś go nie byłbym nawet zdolny.

Przesyłani Wam po raz ostatni święte błogo­
sławieństwo Pasterskie  i polecam W as łasce Bożej 
i Opiece Najświętszej Panny i Świętych Patronów 
naszych W ojciecha i Stanisława Biskupów i Mę­
czenników.

R zym , 2-go Marca 1886 r.

Mieczysław Kardynał Ledóchowski.
Conśumatum est-—mówiło społeczeństwo W iel­

kopolskie ; spełniło się wszytko, co się w narodzie 
polskim spełnić miało, aż do końca!

W dwa miesiące później na stolicę św. W oj­
ciecha wstąpił kapłan z narodowości — N iem iec ,

•
*

*  *

Pozostańmy przy osobie ks. Kardynała. Nie 
będziemy opisywali szczegółowo zmieniających się 
zajęć Jego w W atykanie, ani też różnych urzędów 
jakie piastował: w r. 1892 był ks. Kardynał sekreta­
rzem w Brewach i członkiem najważniejszych kon- 
gregacyi kardynalskich, św. Officyum, Concilium, 
Indeksu, obrzędów, odpustów itd. Leon XIII w spo­
sób więcej jeszcze jaw ny okazał wkrótce, jak dalece 
cenił o s°bę byłego Arcypasterza Wielkopolski. —
Na dniu 26-go stycznia roku 1892-go zamianował 
Ojciec św. ks. Kardynała Mieczysława hr. Halkę 
Ledóchowskiego

Prefektem K ongregacyi de Propa­
ganda Fide.

Kiedy dnia 23-go stycznia tegoż roku ks. K ar­
dynał sekretarz stanu oznajmił był ks. Ledóchow- 
skiemu, źe Papież postawił go na czele instytucyi 
kościelnej, której działanie rozciąga się na wszystkie 
części świata, ks. Kardynał listem do Ojca św. wy- u 
praszał się od tego zaszczytu, podając za przyczynę 
i wiek i brak sił i względy polityczne. Ale jak nie­
gdyś, będąc Nuncyuszem Apostolskim, z posłuszeń­
stwa przyjął nominacyą na Arcybiskupa Gnieźnieńsko-

! Poznańskiego, tak i teraz zastósował się do woli
I Ojca św. — Nie zdarzyło się było dotąd nigdy, aby 

Kardynał nie będący co do narodowości W łochem 
piastował wysoką godność Prefekta Piopagandy.

Instytucya ta założona w r. 1622 przez Grzego­
rza XV ma za cel rozpowszechnianie wiary katolic­
kiej między poganami i połączenie heretyków od K o­
ścioła św. odłączonych. Pod zwierzchnictwem Pro­
pagandy zostają: 1) wszystkie kraje, gdzie nie są ure­
gulowane stosunki władzy duchownej do świeckiej, 
a więc które znajdują się w stanie misyi, 2) zakład 
wychowawczy w Rzymie dla młodych misyOnarzy, 
t. zw. Collegium de Propaganda Fide, 3) dwa­
dzieścia przeszłe innych misyjnych zakładów wy­
chowawczych .

Jest to najwyższa instaneya we wszystkich spra­
wach misyjnych, a składa się z kardynała jenerał, 
prefekta, prefekta ekonomii, kilku kardynałów, se­
kretarza papiezkiego i niższych urzędników. Na 
czele tej to instytucyi, dążącej do urzeczywistnienia 
idei, aby «był je d e n  P a s te r z  i jedna owczarnia« 
stanął polski kardynał; a jak to Leon XIII sam wy­
raźnie zaznaczył, nominacya miała być dowodem 

! uznania dla zasług ks. Kardynała, uznania dla Owej 
^najboleśniejszej ofiary«, owego aktu rezygnacyi, któ­
rym ks. Prymas utorował drogę do przywrócenia po­
koju Kościołowi w Niemczech.

Ksiądz wierny aż do śmierci.
 «  ---------

W  okolicy górzystej mieszkał przed paru laty 
proboszcz, który, nie obfitując w dostatki ziemskie, 
tem piękniejszemu odznaczał się zaletami duszy we 
wzniosłym i świętym zawodzie swoim kapłańskim. 
Pojedyńezych obyczajów, pokorny i wielce poważny 
przy sprawowaniu służby Bożej, pełen prawdziwej 
miłości i powagi w obcowaniu ze swemi owieczkami, 
uprzejmy i wesoły tak w cichem jak w towarzyskiem 
pożyciu pozyskał sobie w parafii tytuł ojca.

W szystko, co żyło w parafii wrzynającej się 
głęboko w góry a zwało się katolickiem, — młodzi 
i starzy na jego widok i słysząc jego mowę byli 
przejęci świętą miłością i uszanawaniem, jakie oka­
zują dzieci swoim rodzicom.

Starość poczynała powoli pobożnego dusz pa­
sterza przygnębiać, choroba uporczywa zakołatała do 
skruszałego domku ciała jego, nie miał już więcej 
odzyskać zdrowia.

Gdy tedy kapłan staruszek znękany chorobą 
razu pewnego siedzi w swojem starem krześle, od­
biera wezwanie, aby przybył opatrzyć na śmierć 
chorego, starego włościanina zamieszkałego trzy 
mile daleko w górach. Błagalnym głosem odezwał 
się kapłan do posłańca przedstawiając mu, jak  bar­
dzo je s t sam osłabiony, iżby zatem lepiej było, aby 
poszedł zaprosić jednego ze sąsiednich księży do 
swego chorego.



Posłaniec odszedł. Z jakie sześć godzin po­
tem przychodzi drugi posłaniec, donosząc, iż tenże 
chory daje usilnie prosić, aby przez miłość Pana 
Jezusa przybył go opatrzeć, gdyż do niego zawsze 
chodził do spowiedzi, toby tedy też od niego jako 
swojego dotychczasowego duchownego Ojca, do- 
radzcy i nauczyciela pragnął odebraś ostatnio po­
ciechę.

Sędziwy kapłan leżąc zchorowany w łóżku 
przedstawia mu, źe to przecież dlań całkiem niemo- 
żebnem wśród mrozu i wysokiego śniegu udać się 
w podróż w góry; usilniej jeszcze perswadowała 
służba księdza wysłańcowi, tak że wreszcie się od­
dalił.

I cóż powiedzieć na to ?
I po tern drugiem przedstawieniu chory w po­

bożnej swej tęsknocie nie dał się pohamować.
Przychodzi trzeci wysłaniec, zaklinając na rany 

Pana Jezusa schorzałego starca, aby przybył opa­
trzeć chorego, albowiem jest nieutolony i nie może 
prędzej umrzeć, dopóki nie ujrzy jeszcze ostatni raz 
swojego duchownego pocieszyciela i ojca.

Tu zbiera kapłan ostatnie siły, podnosi się na 
łożu i mówi do otaczających :

Czuję, ;ż się mój koniec zbliża, wszakże nie 
mogę tak usilnie proszącemu odmówić; Bóg mi 
udzieli siły do spełnienia tej ostatniej mojej posługi. 
Nieście mnie czemprędzej do chorego.

Dał się na łóżku ubrać w przybór kapłański, 
potem zaprowadzono go do kościoła zabrał ze 
sobą Najśw. Saaram ent. Potem włożono na śmierć 
chorego staruszka na tragi przygotowane i dalej 
w drogę wśród nocy, śniegu i mrozu w puste 
g ó ry ; przodkiem kroczył zakrytyan z latarnią i 
dzwonkiem.

Pobożny sługa Chrystusów, przyciskając naczy­
nie z Najśw. Sakramentem do zbolałych piersi, mo­
dlił się drgającemi ustami przez całą daleką drogę. 
W reszcie doszli do chaty: Chory już blizki zgonu
leżał w ubogiej, dusznej izdebce bez poruszenia i bez
przytomności.

W  tem obił się brzęk dzwonka o uszy jego, 
drzwi się otwierają, chory zwraca swe zemdlałe, 
przymglone oczy ku nim — ukazują się we drzwiach 
tragi a na nich siedzi na wpół podniesiony jego 
ukochany proboszcz — staruszek, trzymając przy pier­
siach paczkę z Panem Jezuzem w Najśw. Sakra­
mencie.

Chory wydaje okrzyk przerażenia, z którern 
się mięsza nieopisana radość; pełen uszczęśliwie­
nia wznosi złożone ręce i wzrok dzięki czyniąc
— ku Niebu.

Składają księdza przy nim na łóżku, chory wło­
ścianin drżącą dłonią ujmuje stułę i całuje.

Ksiądz wysłuchał go spowiedzi, potem udzielił 
mu św. wiatyk i ostatnie namaszczenie.

Żona, dzieci i ludzie ze wsi — wszyscy, co 
rozmodleni klęczeli na kolanach rozpływali się we 
łzach, do żywego rozruszeni rozrzewniającym wido­

kiem i świętości tego aktu. Tak ksiądz, jak poje­
dnany z Panem Jezusem konający włościanin mo­
dlili się wespół. Coraz bardziej słabł głos kocha­
jącego pasterza, coraz bardziej nikły jego siły^star­
gane chorobą, straszną podróżą i wytężeniem przy 
tej ostatniej sw. czynności; kapłan, który sam dogo­
rywając przyniósł pociechę nieba konającemu wło­
ścianinowi. miał wyprzedzić do wieczności tego 
wiernego syna swojego, dla którego miło mu było 
ofiarować ostatnie chwile swego pobożnego ży­
wota.

Całując wizerunek kizyża ustami swemi wci­
ska go konającemu w dłonie — z uśmiechem na 
ustach zwraca wzrok swój w górę i kona.

Parę minut potem chory włościanin także życie 
swoje zakończył.

P o r a d n i k .  
Marnotrawstwo w rolnictwie.

G odne u w a g i.
Jak chwasty rozsiadły się wśród uprawnych 

pól i łąk naszych, tak grzech marnotrawstwa rozple­
nił się i zakorzenił wśród licznej rzeszy rolniczej.

A marnotrawstwo — toć przecie błąd ogromny, 
i bardzo groźny. Mimo to, gdy się dobrze przyj­
rzymy, niemal w każdym domu rolnika, czy on 
słomą, czy gontem, czy dachówką kryty, znaj­
dziemy marnotrawstwo w mniejszym lub więk­
szym stopniu. Pojedyńcze objawy marnotrawstwa 
są na pozór drobne, ale zespól ich, suma tych 
grzeszków i grzechów idzie w setki, tysiące, tysięcy, 
a w stosunku do całego społeczeństwa w miliony 
marek.

Oddawna zwracano na to uwagę, lecz mało 
w tym kierunku się zmieniło, więc nie zaszkodzi 
przed oczy rolników rzucić przypomnienie, kie­
dy, gdzie i w jaki sposób stają się (oni marno­
trawcami, czem sobie, rodzinom swym, gminom, 
do których należą, a nakoniec całemu krajowi krzy­
wdę czynią.

1) Każdy człowiek, pracujący na roli, bez po­
trzebnej nauki, czytania książek i gazet, jest nietylko 
partaczem, ale marnotrawcą dobra swego, swej 
rodziny, a co ważniejsza dobra społecznego. 
Nieumiejętności jego dopomaga jeszcze często leni­
stwo, wskutek czego marnieje niejedno, o czem ni­
żej mówić będziemy.

2) Marnujemy warsztat rolniczy przez pozo­
stawienie mnóstwa skrawkom gruntu, miedz, przy- 
dróżków, podpłotków, rozdroży i t. p. bezpożyte- 
cznie. Dla jednego ro ln ik a ' stanowi to może nie­
wiele, ale w gospodarstwie społecznem znaczną su­
mę wynosi.

3) Marnujemy warsztat rolniczy przez nieod­
powiednią uprawę roli, przez orkę gliniastych grun-



tó w  w  c z a s  m o k r y ,  p r z e z  p o z b a w ie n ie  ro l i  n a tu r a ln e j  
je j w i lg o c i  o r k ą  i in n e m i  n i e p o t i z e b n e m i  r o b o ta m i  
n a  w io s n ę ,  p r z e z  n ie w y k o n y w a n ie  p o d o r y w k i  ś c ie r n i  
n a ty c h m ia s t  p o  z b io r z e  i t. p .  M a r n u je m y  w r e s z c ie  
g o s p o d a r s tw o  p r z e z  n i e o s u s z a n ie  m o k r y c h  łą k ,  p r z e z  
n ie o c z y s z c z a n ie  p a s tw i s k  i  t, p .

4 ) M a r n u je m y  n ie ty lk o  n a s i e n ie ,  a le  m a r n u ­
je m y  t a k ż e  i c z ę ś ć  m n ie js z ą  lu b  w ię k s z ą  p lo n u  p r z e z  
z ły  s ie w , t a k  c o  d o  s a m e g o  w y k o n a n ia  g o ,  j a k  i c o  
d o  j a k o ś c i  n a s i e n ia .  S ie w  z a  g ę s t y ,  n ie r ó w n y ,  n i e ­
j e d n o s t a j n e  p o k r y c i e  z i a r n a  n ie c z y s te  z ia r n o  s ie w n e ,  
z b y t  p ó ź n y  lu b  z a w c z e s n y  s ie w  w p ły w a ją  n a  j a k o ś ć  
i i lo ś ć  p lo n ó w . K to  w ię c  b łą d z i  w  w y k o n a n iu  z a s i e ­
w ó w , j e s t  m a r n o t r a w c ą .

5. M a r n u je m y  s ię  p r z e z  le n i s tw o  lu b  s k ą p s tw o ,  
z a n i e d b u ją c  o d p o w ie d n ie j  o b r ó b k i  r o ś l in  p o d c z a s  ic h  
w z r o s tu ,  n ie  u s u w a ją c  c h w a s tó w ,  i n ie  s p u l c h n ia j ą c  
j a k  n a le ż y  z ie m i. W  ty m  w y p a d k u  n ie ty lk o  ż y w im y  
n i e p o t r z e b n e  r o ś l in y ,  z a m i a s t  p o ż y te c z n y c h ,  a le  z a ­
ra z e m  s a m o w o ln ie  z m n ie js z a m y  ic h  p lo n .

6) M a r n u je m y  p lo n y  p rz y  z b io r z e ,  c h w y ta ją c  
j e  z a w c z e ś n ie ,  lu b  te ż  \ r z e t r z y m u ją c  z a  d łu g o  n a  
p n iu .  B a r d z o  w ie le  m a r n u je  s ię  z b o ż a  p r z e z  n i e ­
o s t r o ż n y  z b ió r ,  p r z e z  n i e d o k ł a d n e  z ło ż e n ie  w  m e n ­
d le  lu b  p ó łk o p k i ,  p r z e z  n ie o s t r o ż n ą  z w ó z k ę  d o  s t o ­
d ó ł  i s z o p ,  a  j e s z c z e  w ię c e j p r z e z  z b y t  d łu g i e  p o z o  
s t a w ia n ie  w  k o p a c h  n a  p o lu ,  g d z ie  m y s z y  tn ą ,  p t a ­
c tw o  n is z c z y  ta k ,  ź e  i z e  s p o d u  i z  w ie r z c h u  w ie le  
z i a r n a  g in ie .

7) M a r n u je m y  w  p o d o b n y  s p o s ó b  s i a n o  n a  
ł ą k a c h ,  k o s z ą c  j e  w te d y ,  g d y  t r a w a  ju ż  z d r z e w n ie j e  
i s t r a c i  s w ą  o d ż y w c z ą  w a r t o ś ć ; w s k u te k  c z e g o  n i e ­
ty lk o  z m n ie js z a m y  p ie r w s z y  p lo n ,  a le  ta k ż e  z m n ie j ­
s z a m y  i lo ś ć  p o t r a w u ,  k tó r y  n ie  m a  c z a s u  w y r o s n ą ć  
o d p o w ie d n io .  P r z e z  z b y t  d łu g i e  t r z y m a n ie  k o p  s i a ­
n a  w  p o lu  m a r n u je m y  j e ,  n a r a ż a j ą c  n a  p o d g n ic i e  z e  
s p o d u  i s t r u p i e s z e n ie  z  w ie r z c h u .

8) M a r n u je m y  z b o ż e  p r z e z  z łą  m ło c k ę ,  p o z o ­
s t a w ia ją c  z ia r n o  w  s ło m ie  lu b  te ż  p r z e t r ą c a j ą c  z i a r n a ;  
m a r n u je m y  p r z e z  z łe  o c z y s z c z a n ie  z ia r n ,  k tó r e  c z y  
to  n a  n a s i e n ie ,  c z y  n a  s p r z e d a ż  o d p o w ie d n io  p r z y ­
g o to w u je m y ;  o  p ie r w s z e m  m ó w il iś m y  ju ż  p o d  p u n ­
k ie m  5 - ty m . C o  d o  d r u g i e g o ,  to  k a ż d y  w ie , iż  d o ­
b r z e  o c z y s z c z o n e  z ia r n o  d o b r z e  s ię  p ła c i ,  a  r ó ż n ic a  
c e n y  w ra z  z  p o z o s t a ją c y m  p o ś la d e m  s o w ic ie  z a  r o ­
b o tę  z a p ła c ą .

9 ) M a r n u je m y  p lo n  p r z e z  ła k o m e  o b r y w a n ie  
l iś c i  z  b u r a k ó w  i in n y c h  o k o p o w y c h  r o ś l in  w  c z a s ie ,  g d y  
o n e  ty c h ż e  l i ś c i  d o  s w e g o  r o z r o s tu  j e s z c z e  p o t r z e ­
b u ją ,  m a r n u je m y  j e  p r z e z  n ie o s t r o ż n e  w y b ie r a n i e  ic h  
z  g r u n t u ,  o r a z  n ie o d p o w ie d n i e  o c z y s z c z a n ie .  W ie le  
te ż  k o r z e n i  r o ś l in  o k o p o w y c h  lu b  g łą b i  p r z e z  s k a l e ­
c z e n ie  ic h  ła tw o  u le g a  g n ic i u  i n ie ty lk o  s a m e  n i ­
s z c z e ją ,  a le  s p r o w a d z a j ą  g n ic i e  in n y c h ,  o b o k  n ic h  b ę ­
d ą c y c h  w  p r z e c h o w a n iu .

10. M a r n u je m y  z b io r y  p r z e z  n i e s t a r a n n e  p r z e ­
c h o w a n ie  ic h  p r z e z  z im ę , w s k u te k  c z e g o  z ia r n o  c z ę ­
s to  tę c h n i e ,  o k o p o w e  g n i j ą  lu b  w y r a s t a ją ,  p r z e z  c o  
zawsze na wartości tracą lub zgoła niszczeją.
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u )  M a r n u je m y  k a r m ę ,  d a j ą c  z w ie rz ę to m  d o ­
m o w y m  z b y t  w ie lk ie  d a w k i  s i a n a  z a  d r a b in y .

S ia n o  o c h u c h a n e  i o b ś l in io n e  p o z o s t a je  n ie z je -  
d z o n e ,  z a ło ż o n e  z a ś  z a  r z a d k ie  lu b  te ż  p o ła m a n e  
d r a b i n y  w y p a d a  p o d  n o g i  b y d lą t .  R ó w n ie ż  m a r n u ­
j e m y  g łą b i e  p r z e z  z a d a w a n ie  ic h  w  z b y t  w ie lk ie j 
i lo ś c i  b y d łu ,  c z e rn  n a r a ż a m y  s ię  n ie j e d n o k r o t n i e  n a  
s t r a ty  w  b y d le .

12) M a r n u je m y  s ia n o ,  r o z w o ż ą c  j e  p o  j a r m a r ­
k a c h  i p o z w a la j ą c  n a  r o z s t r z ą s a n ie  g o  b e z m i e r n e ; 
m a r n u je m y  s ło m ę  t a k  p a s z n ą  j a k  p o d ś c ió łk o w ą ,  n ie  
s p r z ą t a j ą c  je j n a le ż y c ie  i w d e p tu j ą c  w  b ło to  n a  o b e j ­
ś c iu ,  d r o g a c h  i t . p .,  g d z ie  b e z p o ż y te c z n ie  m a r ­
n ie je .

13) M a r n u je m y  g n ó j  z w ie r z ą t  d o m o w y c h , n ie  
u r a b i a ją c  g o  o d p o w ie d n io ,  c z y  to  p o d  b y d łe m  w  s t a j ­
n i ,  c z y  te ż  n a  g n o jo w n i ,  d o z w a la j ą c  m u  p r z e p a l a ć  
s ię  a lb o  te ż  d o p u s z c z a j ą c  d o  w y łu g o w a n ia  p r z e z  w o d y  
o p a d o w e .

14) M a r n u je m y  g n o jó w k ę ,  d o z w a la j ą c  je j o d ­
p ły w a ć  n a  d r o g i  lu b  d o  ro w ó w , z a m ia s t  z a t r z y m y ­
w a ć  j ą  w  g n o ju ,  a  n a d m i a r  w y w ie ź ć  n a  łą k i.

15) M a r n u je m y  o d c h o d y  d r o b iu  i lu d z k ie ,  n ie  
z b i e r a j ą c  ic h ,  n ie  p r z e r a b i a j ą c  o d p o w ie d n io  w  k u ­
p a c h ,  i n ie  z u ż y w a ją c  d o  z a s i l a n i a  o g r o d o w iz n  i t. p .

16) M a r n u je m y  g n ó j  z w ie r z ę c y  p r z e z  n i e o d p o ­
w ie d n ie  o b c h o d z e n ie  s i ę  z  n im  w  p o lu ,  w y w o ż e n ie  
w  k u p k i ,  lu b  te ż  r o z r z u c a n ie  g o  n a  z a m a r z n ię t ą  z i e ­
m ię , a lb o  n a  s to k i  ró l ,  g d z ie  u l e g a  w y łu g o w a n iu ,  
z w ie t r z e n iu  lu b  z g o ła  s p łu k a n iu ,  t r a c ą c  c z ę ś ć  lu b  
i c a ło ś ć  sw e j w a r to ś c i  n a w o z o w e j .

17) M a r n u je m y  m n ó s tw o  p ie n i ę d z y  p r z e z  z a -  
k u p n o  n ie o d p o w ie d n ic h  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h ,  n ie  
p r z e k o n a w s z y  s ię  p ie r w  s p o s o b e m  p r ó b ,  k tó r e  z  n ic h  
i w  ja k ie j  i lo ś c i  n a j l e p ie j  n a  n a s z e j  ro l i  o d p o w ie d z ą  
i o p ł a c ą  s ię .

18) M a r n u je m y  p r z y te m  p ie n i ą d z ,  k u p u ją c  n a ­
w e t  p o t r z e b n e  i o d p o w ie d n ie  n a w o z y  w  n ie p e w n y c h  
ź r ó d ł a c h ,  u  n i e r z e te l n y c h  h a n d la r z y .

19) M a r n u je m y  p ie n i ą d z  p r z e z  n ie u m ie j ę tn e  
j  k u p n o  n a s i o n  r ó ż n y c h ,  k tó r y c h  m a łe  g o s p o d a r s tw o

n a le ż y c ie  w y c h o d o w a ć  n ie  m o ż e .  Z a k u p n a  p o k ą tn e ,  
n ie  u  r z e t e ln y c h  f irm  lu b  u  s to w a r z y s z e ń  r o ln ic z y c h ,  
z a w s z e  s ą  n ie ty lk o  m a r n o t r a w s tw e m  p ie n i ę d z y ,  a le  
p o n a d t o  s p r o w a d z a j ą  w  n a s t ę p s tw ie  s z k o d y  w y m ie ­
n io n e  p o d  p u n k te m  4 - ty rn .

20) M a r n u je m y  p ie n ią d z ,  z a k u p u ją c  m a s z y n y  
lu b  n a r z ę d z i a  r o ln ic z e  u  h a n d la r z y  i r ó ż n y c h  w y ­
d r w ig r o s z ó w , k tó r z y  s a m i  n ie  z n a j ą  s ię  n a  te m , c o  
s p r z e d a j ą  z a m i a s t  k o r z y s ta ć ,  z  p o m o c y  i p o ś r e d n i c ­
tw a  p e w n y c h  s k ła d ó w  i s t o w a r z y s z e ń  r o ln ic z y c h .

21) M a r n u je m y  c z a s  i p ie n i ą d z e ,  n ie  k u p u ją c  
w c a le  m a s z y n  i n a r z ę d z i ,  k tó r y c h  u ż y c ie  m o ż e  n a m  
z n a c z n i e  u ła tw ić  u p r a w ę  lu b  w y z y s k a n ie  p ło d ó w , 
lu b  te ż  k u p u j ą c  m a s z y n y  n i e p o t r z e b n e ,  a lb o  z a  k o ­
s z to w n e  d la  j e d n e g o  r o l n i k a ;  p o d c z a s  g d y  z a k u p n o  
ic h  n a  s p ó łk ę  z  in n y m i  b ę d z ie  b a r d z o  p o ż y te c z n e  
i k o r z y s tn e .

22) Marnujemy pieniądze, nie starając się o to,



aby maszyny i narzędzia gospodarcze miały ochronę 
przed wpływami powietrza, gdy ich nie oczyszczamy 
po użyciu, i pozostawiamy na pastwę rdzy, wilgoci, 
które je  niszczą i bezużytecznemi czyniąc.

23) Marnujemy dochód z inwentarza, nie po­
mieszczając zwierząt domowych w budynkach odpo­
wiednich - ciepłych a przewiewnych, suchych i czy­
stych, nie żywiąc inwentarza odpowiednio, oraz nie 
usuwając zbyt starych sztuk od użytku i  i o z - 

płodu.
24. Marnujemy dochód z inwentarza przez nie­

umiejętność hodowli, przez mieszaninę najokropniej­
szą ras i osobników, przez zaniedbanie przy złogach, 
wskutek czego mnóztwo przy płodku ginie. M arnu­
jemy także bydło wskutek zaniedbania choroby, 
przez co dopuszczamy do rozwoju chorób groźnych, 
którym można było w początku zapobiedz, lub też, 
co gorsza, dopuszczamy do zarażenia całej stajni, 
jeżeli się wkradnie choroba zaraźliwa.

25) Marnujemy pieniądze przy zakupnie a je ­
szcze więcej przy sprzedaży bydła i świń, sprzeda­
jąc je na oko zamiast na wagę. Konieczne jest za­
prowadzenie wag bydlęcych po miastach naszych, 
aby raz sprawę tę uporządkować.

26) Marnujemy pieniądz przez nierozumną o- 
szczędność, unikając drobnego wydatku na posma­
rowanie dachu gontowego smołą gazową, na zabez- j  

pieczenie w podobny sposób przyciesi, słupów, po­
ręczy, bram, parkanów, ogrodzeń i t. p., zaniedbując 
załatania małej dziury w dachu, nie zważając na 
obleciały tynk z budynku.

27) Marnujemy siły i pieniądze, nie dbając 
o ścieżki, dróżki i drogi, brnąc w błocie, wy­
czerpując siły swoje i zwierząt roboczych, ni­
szcząc obuwie, ubranie, uprząż, statek i tracąc drogi 
czas.

28) Marnujemy czas, nie pamiętając o tern, 
by mieć w domu najpotrzebniejsze zapasy gospodar­
cze, aby nie posyłać po paczkę zapałek, po gwóźdź 
lub ocel do podkowy, po lada drobnostkę to do sklepu, 
to do kowala i t. p.

29) Marnujemy drogi czas wielokrotnie, korzy­
stając z lada powodu i okoliczności, by pracy za­
niechać. Niech ktoś jedzie drogą, niech pociąg ko­
lejowy idzie, — zaraz z pługiem się stanie, choć 
szkapy nie płochliwe; albo okopując ziemniaki chę­
tnie na motyce się zeprze aby patrzeć na tysiące 
razy widziany przejazd. A wieleż tego czasu dro­
giego marnuje się przy bramach, furtkach, prze­
łazach, plotach i studniach, na jałowe gawędy 
lub, co gorzej, no obmawianie bliźnich i różne 
plotki.

30) Marnujemy, żałując czasu, pieniędzy, sło­
wem wszystkiego na oświatę i naukę. Najtrudniej 
wydać ten grosz, który na książkę lub papier dla 
dziecka potrzebny. Nigdy niema czasu na to, aby

pożyteczną książkę lub gazetę rolniczą przeczytać; 
niema pieniędzy, aby za nią przedpłatę uiścić.

Przedewszystkiem zaś marnujemy pieniądz przez 
to, że się nam nie chce myśleć. Gdybyśmy myśleli 
i to nie leniwo, to przynajmniej większość omówio­
nych marnotrawstw nie byłaby popełnioną.

Wzywamy was przeto i zaklinamy, nie m arnuj­
cie tego daru Bożego, jakim jest myśl ludzka. Myślcie, 
czytajcie, zastanawiajcie się uczcie, a zpewnością 
przestaniecie być marnotrawcami.

Wesoły
N a g r o b k i .

Żonie.
Odetchnąłem  po pogrzebie 

Oj . . . pierśmi ca łem i;
Będzie miała pokój w niebie,

A ja tu . . . na ziemi.

Krawcowi.
Tu leży krawiec, Józef Wylazło,
Co uszył, to się wnet rozlazło,
Z pomocą miłej okowitki 
Popruł on życia swego nitki.

Literatowi.
Pisał dużo, jadał mało,
Nikt nie słuchał go, choć krzyczał,
Długów po nim nie zostało,
Bo nikt nic mu nie pożyczał.

— jaka jest lóżnica pomiędzy cholerą a li­
chwiarzem?

— Pierwsza niekiedy przyczepi się do kogo, 
a jednak nie w eźm ie; z lichwiarzem jest inaczej . . . 
gdy się do kogo przyczepi, to wkońcu zawsze go 
weźmie.

---

S Z A M A H A - .
Pierwsza druga  służy do siedzenia;
Druga 1 trzecia to coś z morskiej burzy; 
W szystko: kraj; chceszli go poznać z imienia, 
N iech.ci w tern mapa Afryki posłuży.

Za dobre rozwiązanie wyznaczona nagroda.

Rozwiązanie szarady z nr. 2-go:
Bo - le - sła - w i - ce.

Trafne rozwiązanie nadesłał tylko pan Jan 
Szulc z Poznania.

Otrzymał nagrodę.
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